Czwartek 22 Kwietnia 1915 r. 


PRENUMERATA w ŁODZI WYNOSI: 


Rocznie 6 rubli, półroczuła 3 rh, kwartalałe 1 rb. 50 kop, 


miesięcznie 50 kopiejek. 
Za odnoszenie do domów 10 kop, miesięcznie. 
Za granicą miesięcznie rubli 1. 
ychodzi codziennie. 
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"ORGAN NARODOWY. ` z” 


Założyciel i wydawca Jan Grodek. 


Redaktor 


bez zastrzeżenia 


Ostatnie wiadomości. 


Wielka Kwatera Główna. 
21 kwietnia,—Urzędowo. 

2 terenu zachodniego. 

. Niedaleko katedry w Reims od- 
kryto nową baterję nieprzyjacielską 
i wzięto ją pod ogień. 

Argonach rzucali francuzi 
bomby, pobudzające do wymiotów. 
Rozbił stę atak nieprzyjacielski na 
północ od Le Tour de Paris, | 

Między Mozą i Mozelą odparto 
wczoraj pod Flirey atak na dużej 
rozciągłości frontu z dużemi strata- 
mi dla francnzów. | 

17 Bois de Prêtres zdobyto znów 
teren. aka 

W Wogezach napróżno atakował 
nieprzyjaciel pozycje nasze na pół- 
nocny zachód i południowy zachód 
od Metzeralu, a także pod Sonder- 
nach. Także i tam ponieśli francuzi 
duże straty. 

Wczoraj rano lotnik francuski 
zrzucił bomby na Loerrach, które u- 
szkodziły fabrykę jedwabłu, należącą 
do pewnego szwajcara i dwa domy, 
raniąc wiele osób cywilnych. - 


Z teranu wschodniego, 
Położenie na wschodzie jest nie- 

ZMIENIONE. l $ 
W odpowiedzi na rzucenie bomb 
przez rosjan na Wystruć i Gąbiń — 
miasta otwarte, leżące poza obre- 
bem operacyjnym — obrzuciliśmy 
wczoraj, punkt węzłowy koleji żelaz- 

nych Białystok, 150 bombami. 

Naczetne Dowództwo Wojskowe. 


Urzędowy komunikat. 
turecki. 

KONSTANTYNOPOL, 20kwietnia. 
Kwatera główna donosi: | 

= W uzupełnieniu zdobyliśmy pe- 
wność co do tego, że wśród sześciu 
torpedowców zieprzyjacielskich, któ- 
re przedwczoraj w nocy próbowały 
wedrzeć się do Dardaneli, znajdowa- 
ły się także cztery kontrminowce i 
że dwa ze statków nieprzyjacielskich, 
które trafiły granaty, zatonęły w cie- 
śninie morskiej żę 

, Z innych terenów wojny niema 
mic ważnego do doniesienia, — . 

- BERLIN, 21 kwietnia, Na drugą 
pożyczkę wojskową wpłacono dotyci- 
czas 70%. subskrybowanej sumy 9060 
imiljonów marek, o, 

„Japończycy w Amieryce, 
LONDYN, 21 kwietnia. „Biuro Reu- 
*łera" dowiaduje się z Waszyngtonu: Am- 
Ibasador japoński zapowiedział że wszyst= 
Mie japońskie okręty wojenne w pobliżu 
wybrzeża amerykańskiego otrzymały roz- 
udania się do ojczystych stacji, z 


wyjątkiem tych, które są zajęte ratowa- 
niem „Asamy*, 


Walki pomiędzy HMiozą 
a fiiczelą. 


- BERLIN, 20 kwietnia. Z wielkiej 
kwatery głównej donoszą: Zastój w o- 
peracjach francuzów, pomiędzy Mozą a 
Mozelą, który po odbytych 1 dla nich 
obfitujących stratami* atakach, już pod 
koniec drugiego J: odnia kwietniowego, 
dawał się we znaki, trwał bez przerwy 
od 14 kwietnia, dnia naszego ostatniego 


zawiadomienia, aż do dzisiaj 19 kwiet- 
nia. Na froncie armji panuje spokój; 


przyczem przez spokój należy rozumieć 
brak wi h, w związku: z sobą sto- 
jących, ataków nie zaś zakończenie 


wszelkich. bitew. Ani w dzień, ani w no- 


cy, nie przycicha całkowicie grzmot dział. 
Miejscami wzmaga się ogień ciężkiej ar- 
tylerji do punktu kulminacyjnego. Są w 
toku walki z blizka z pomocą ciskaczów 
min, granatów ręcznych i min wybucha- 
jących, a ogień piechoty i karabinów ma- 
szynowych nigdy całkowicie nie ustaje. 

baj przeciwnicy dążą do niepokojenia 
dróg i ochronnych pomieszczeń, za fron- 
tem, ogniem artyleryjskim i bombami 
lotników. Ożywione manewry maszeru- 
jących wojsk, wielki ruch kolejowyi wo- 
zów ciężarnych, szczególnie w dniach 
15i'16 kwietnia, wskazują na to, że o- 


'becny stosumkowy spokój, nie może po- 


zostać trwałym. 

W dniach od 14—19 kwietnia dzia- 
lała przeważnie obustronna artylerja, 
podczas gdy piechota francuska, zapew- 
nie pod wrażeniem poniesionych nad- 
zwyczajnych strat w poprzednich wal- 
kach, ograniczała się do pojedyńczych 
zupełnie nieudatnych pozornych ataków, 
które w ogólnem położeniu były bez zna- 
czenia. Wyprawy te, powtarzały się pra- 
wie wyłącznie w skrawkach frontu na- 
szego, przeciw którym, od rozpoczęcia 
walk, ze szczególnym naciskiem skiero- 
wywała się ofenzywa francuska. Na 
skrzydle północnem, przeciw pozycjom 
naszym pod. Marcheville — Maizerey i 
Combres, na skrzydle południowym, 
przeciw linjom naszym w lesie Ailly, w 
lesie Mortmare, na północ od . Regnier- 
ville, Feyen-Haye i zachodnim Bois de 
Prêtres. 

W nocy z 14 na 15 kwietnia, wy- 
różniały się napaści ogniowe, na wyżynę 
Combres, szczególną zaciekłością. Tutaj 
także używał przeciwnik bomb mgławi- 
cowych i duszących, które miały za cel 
rozwlec zasłonę z dymu i gazów nie do 
wytrzymania, przed i w naszych pozyc- 
jach, aby odwrócić uwagę od nieprzyja- 


| ciela i utrudnić wojskom naszym prze- 


bywanie w rowach., Atak w Bois de 
Prótres, wydał tej samej nocy w posia- 
danie wojsk naszych pewną część fran- 
cuskiej głównej pozycji, która z silnie 
utwierdzonym punktem oparcia wysuwa» 


ła się przeciw naszym rowom czołowym. 


Rozp ta tym sukcesem walka z bliz- 
ka w-zechodnim Bois de Prótres, trwała 
bez przerwy w czasie następnych dni i 
nocy. Postępuje ona zwolna, ale dla 
nas korzystnie. W godzinach. przedpo- 


„łudniowych 19 b. m. udało się tutaj woj- 


skom wysadzić w powietrze dwie 
strażnice ł należące do nich odcinki ro- 


Redakcja i administracja—Przejazd M 8, otwarte codz. od 9 
do 7 wiecz. w Niedziełs i święta od 12 do 6-tej. 
przyjmuje interesantów w sprawach re- 
dakcyjnych od 10 do 11 i od 3—4 
Rękopisów nadesłanych redakcja nie zwraca. — Rękopisy 
onorarjum uważa się za bezpłatne, 


. mie” czytamy: 


wów, przez co można było pozycje næ- 
sze przesunąć naprzód, przyczem ponie- 
ŝli francuzi wcale pokaźne straty, pod- 
czas gdy nas, zdobyty sukces, nie kosz- 
tował ani jednego żołnierza. 

Dnia 15 kwietnia pod wieczór, 
przedsięwzięłi francuzi 2 ataki w lesie 
Milly, obydwa—drugi już w zarodku, złe- 
mały się w ogniu naszym. Taksamo od- 
parto 2 ataki przeciwnika na północ od 
Flirey, w nocy z 16 na 17 kwietnia. Pow- 
tórnie w tym dniu w różnych miejscach, 
a więc pod wyżyną Combres, pod Flirey 
i naprzeciwko lasu Mortmare, zauważo- 


no, że francuzi przygotowywali wojska” 


w rowach czołowych. Do zaatakowania 
nie doszło. Artylerji, po obu stronach, 


przypadło w dniach od 14—19 kwietnia 
główne zadanie. 


Pet —X— 
W krakowskiej „Nowej Refor- 
Przez trzy z górą tygodnie po- 
tężna wola wielkiego księcia Miko- 
łają Mikołajewicza słała na pozycje 
austrjacko-niemieckie w  przełęczach 
karpackich pułki za pułkami, bryga- 
dy za brygadami. W żadnej wojnie 
nie widziano dotąd jeszcze takiego 
marnowania materjału ludzkiego, 
takiej bezwrażliwości wobec okrep- 
nych rzezi, jakich ponury, nieopisaną 
grozą wstrząsający obraz, roztaczał się 
przed oczami obrońców przełęczy 
karpackich. 

W zbitych masach szereg za sze- 
regiem postępowały hufce rosyjskie 
wprost na pozycje wojsk sprzymie- 
rzonych, otoczone siecią drutu kol- 
czastego, najeżone wylotami dział i 
krótkiemi szyjami karabinów maszy= 
nowych. Dopuszczano te hufce na 
„najskuteczniejszą* odległość, po- 
czem, puszczone w roch karabiny, 
kosiły je jak dojrzałe zboże, W mgnie- 
niu oka przed pozycjami austrjackie- 
mi piętrzyły się wały trupów, z po- 
za których po chwili wyłaniał się no- 
wy szereg szturmujących i znowu 
padał ścięty tą straszliwą piłą, któ- 
rą tworzą kule, obracającego się w 
kącie rozwartym karabinu maszyno- 
wego. Opowiadają nawet, że pierw= 
szy szereg szturmujących Rosjan szedł 
zwykle bez broni z rękami do góry 
wzniesionemi—niby żywa tarcza, w 
której grzęznąć miały kule obroń- 
ców, umożliwiając w ten sposób bez- 
karne zbliżenie się do pozycji następ- 
nym już uzbrojonym szeregom., 

„| Wojna ta nauczyła nas już wie- 
le i do wielu potworności tak do- 
brze przyzwyczaiła, że wydają się 
one czemś zwyczajnem, . codziennem 


i- nie zajmującem. Mimo to opo: 


władania 6 tych szturmach rosyjskich 
„w Karpatach mrożą krew w żyłach. 


i zdieś lecz 


Rok IV. — 


OGŁOSZENIA: 


ję opo i śród tekstu za wiersz lub jege 
miejsce kopa reklamy po łokcie 15 kop; makrlogia 20 kop 
Opłoszenia małe 1 rz” kop. za 

Każde ogłoszenie najmniej 20 kop. 


Zatwardziali w boju żołnierze od- 
wracali oczy od tego widoku rzezi 
masowej, hekatomby potwornej, skła- 
danej przez lud rosyjski na ołtarzu 
potęgi nie jego ojczyzny, ale jego 
okrutnych władców. 

Olbrzymią, niepojętą okazywała 
się nieraz cierpliwość tego ludu ro- 
syjskiego wobec rozkazów i zachcia- 
nek straszliwych jego panów. Kiedy 
twórca dzisiejszej Rosji, Piotr Wielki, 
uśmierzał bunt strzelców na Kremlu 
i sam własnoręcznie pomagał katom 
w ścinaniu głów, jeden ze skazanych, 
wskązując na pień, na którym miał 
głowę położyć, powiedział do cara: 
„Ustąp się carze, bo ja się tu mu- 
sze położyć]* („Pastupiś car, bo mnie 

nadol") 

Podczas szturmu na Oczaków, 
gęste kolumny rosyjskie natrafiły na- 
gle na ogromny, głęboki rów tuż 
pod murami twierdzy. Zapytano wo- 
dza, co czynić dalej. „Niechaj idą!*— 
brzmiała odpowiedź. I tylne szere- 
gi popchnęły przednie, które runęły 
do rowa i wypełniły go swemi ciae 
łami tak, że następne mogły iść da» 
lej do szturmu... : 

Karpackie ataki pułków rosyj- 
skich są najdokładniejszem powtórze- 
niem tych strasznych dziejów wład- 
ców i podwładnych w Rosji. Ale duch 
dwudziestego stulecia dotarł jedsak 
dzisiaj także i do tych bezmiernych, 
martwych pól rosyjskich. Przed dzie- 
sięciu laty, kiedy na ulicach miast z 
hukiem pękały bomby, kiedy od Wła- 
dywostoku: po Libawę rodziły się — 
republiki, oglądaliśmy wjazd tego du- 
cha nowych czasów w głąb Rosji. 
Pod wpływem reakcji duch ten o- 
stabi. Wojna zgnębiła go do reszty, 
Ale mimo to tai się on gdzieś w ką- 
ciku duszy rosyjskiej i wyjdzie kie- 
dyś, żądając swoich praw na nowo. 

Naród rosyjski, ogłupiany dzi- 
siaj przez najemną i szalbierczą pra- 
sę pseudo-patrjotyczną,  ogłuszony 
fanfarami rzekomych zwycięstw, nie 
zna i znać nie może całej prawdy 
tej wojny, do której go popchnięto. 
Ale nadejdzie czas, kiedy ją pozna, 
a wówczas wielki książe Mikołaj Mi- 
kołajewicz i jego najbliżsi usłyszą za- 
miast „hurra*, coś zupełnie innego, 

Dzisiaj już metody walki, sto- 
sowane przez generalissimusa rosyj- 
skiego, wywołują opozycję w sie- 
rach jemu najbliższych, w kołach— 
najwyższej generalicji. Generał Ruz- 
skij, zdobywca wschodniej Galicji i 
Lwowa, jedyny z wodzów rosjskich, 
któremu w tej wojnie uśmiechnęło 
się szczęście, schował miecz do po- 
chwy, ponieważ krytykował Mikołaja 
Mikołajewicza za jego marnowa- 
nie ludzi, A Mikołaj Mikołajewicz 
krytyki nie znosi. 

Trzytygodniowe ataki w Karpa- 


2 


tach nie dały Rosjanom żadnych ko- 
rzyści. Przecdwnie, w niektórych punk= 
tach tego strasznego frontu potra- 
cii oni ważne pozycje, już dawniej 
zdobyte i umocnione. | 
katomba, którą obliczają na sto ty- 
sięcy w samych zabitych bez rannych 
i jeńców, pozostała zatem bez żad- 
mego skutku. Dumny plan rosyjski, 
utorowania sobie drogi do Węgier i 
Budapesztu jednom potężnem ude- 
rzeniem, rozbił się na drzazgi o ten 
żywy mur, który na szczytach kar- 
packich wzniosła niesłabnąca wola 
narodów Austro-Węgier do swobod- 
nego od opieki rosyjskiej bytu. Za- 
miar gwałtownego „wyzwalania“ roz- 
bił się o zdecydowany opór „wyz- 
walanych*. Mimo posiadania ruin 
Przemyśla, generalissimus rosyjski nie 
posunął się ani o krok ku swemu 
upragnionemu celowi—rozgromieniu 
Austrji. 


Ponieważ zaś na wojnie, jak w 


życiu, kto nie idzie naprzód, ten się 
cofa w tył, przeto - Bezskuteczność 
hekatomb rosyjskich w Karpatach 
jest nie tylko udaremnieniem planów, 
ale przedewsżystkiem ciężką klęską 
rosyjską. A 


Choroba rosyjskiego naczel- 
| nego wodza. 


W tych dniach pejawiła się wiadomość 
w prasie o chorobie naczelnego wodza ro~ 
syjskiego” wielkiego księcia Mikołaja Mikoład 
jewicza. Douoszeno, że wielki książę zapadł 
na chorobę wątroby, która ge trapi już od 
dawniejszych lat, a teraz skutkiem niepo- 
myślnych wypadków orężnych bardziej się 
rozwinęła i pogorszyła, > ; 
Z rosyjskiej strony : urzędowej zaprze= 
ezają pogłoskom © chorobie. naczelnego rosyj- 
skiego wodza. EE 
< W tej sprawie pojawiła się nowa po- 
głoska, którą zamieścił „Duisburger General. 
Anzeiger" z wielce wiarogodnej strony. Do- 
noszą więc, że miał miejsce zamach, ale 
właściwie nie w dosłownem znacseniu tego 
słowa, tylko chodziło o. odwet za czynną zoe- 
wagę, jakiej się dopuścił wielki książę wo- 
bee pewnego wysoko postawionego oficera. Gdy 
wkrótce po przegranej bitwie zimowej -na 


Mazurach zawezwano komenderującego jene« 


pała 10-ej rosyjskiej armji jenerała Siwersa 
do wielkiego księcia, aby się usprawiedliwił 
z powodu zadanej klęski, zapomniał się tenże 
tak dalece, że potraktował jenerała uderzeniem 
w twarz, Na to jenerał Siwers wystrzelił 
s rewolweru do wielkiego księcia i zranił 
go w brauch, Niwers, jak wiadomo, popel- 
sił potem samobójstwa. Q samobójstwie je- 
herała Diwersa z okazji pogrzebu Świat pee 
wiademono, natemiast hietorję z wielkim 
księciem zatuszowano, . c, 

' Wielki ka Mikołaj jest stryjem cara i 


on miał najwięcej przeć de wojny s Niemcami. | 


Ma on za żonę córkę króla ćsarnogórskiego 
Mikolaja, a siostrę królowej włoskiej. Żona 
wielkiego ks. uprawia na wielką skałę poli- 
tyke wszechsłowiańską, 

Chodzą wieści, śe nie brak byłe takża 
wielkiemu księciu wsruszeń, które nie doszły 
do wiademeści publicznej, I tak zapewniano 
w petersburskieh kołąch dworskich, że nie 
raz, lecz dwa razy dokonano zamachu na 
najwyższego wodza rosyjskiej siły zbrojnej, 
co więcej, mówiono nawet o lekkie zra- 
aiu, doznanem przes wielkiego księcia, . 

Fedobnież—ą chodzi tu juź o bardziej, 

niż trudue do skontrolewania pogłoski — 
przyjść miało w ciągu wojny kilkakrotnie 
między wielkim księciem a bardzo blizkimi 
jego krewnymi do woale astrej wymiany 
Bdań. Przedewsaystkiem przyjść miało do 
burzliwej sceny między nim a wielkim Esię- 
ciem Cyrylem. Wielki książę Cyryl, oże- 
niony z rozwiedzioną żoną wielkiego księcia 
Heskiego, uchodzi za jednego z najwybitniej- 
szych przedstawieieli partji dworskiej, która 
przyswoiła sobie program zmarłego hr. Wita 
tege, zasadniczego przeciwnika wielkiego 
księcia Mikołaja, — Wreszcie przyszło także 
do różnie między naczelnym wodzem a ezłgna 
kami wysokiej rosyjskiej generalicji, 

Przytem trzeba myśleć nie tyle 0 sfe- 
rse Rennenkampfa, ile raczej o konfiikcie 
z dzieinym generałem Ruzskim, zakończonym 
dymisją generała, Generał Ruzski był prze- 
ciwnikiem sysiemu wielkiego księcia, pole- 
gejącego ną olbrzymich ofiarach w ludziach 
i zdobywaniu zwycięstwa szturmem wielkich 
mas. Wypewiadał się on bardzo Żywo prze. 
ciw. tej metodzie, której celowości zresztą 


zaprzeczał, Chociaż skutek, a raczej niepda | 


wodzenie, przyznały racją genorałowi Ruz- 


Okropna he- 


numerze 75 


GAZETA ŁÓDZKA. 


a gi wm O 


skiemu, musiał jednak porzucić swoje stance 


wisko, gdyż wielki książę nie mógł znieść . 


przeciwnego mu zdania. 


2 zlem polskich. 


Walka c żargon. 


Wobec coraz natarczywszego żądania 
żydów rosyjskich, aby przy organizowaniu 
ziem polskich zabezpieczone było ‘nietylko 
równouprawnienie obywatelskie żydów, 
lecz ispecjalne ich przywileje a zatem np. 
prawo żargonu w szkole, sądownietwie i 
administracji, zaczynują się pojawiać w 
prasie warszawskisj coraz częściej artykuły 
zwalezające te żądania żydowskie. Pisma 
te dowodzą, że skoro język żydowski, żar- 
gon, ma się stać językiem urzędowym, ję- 
zykiem szkoły, to musi wyjść. z powijaków 
ludowości, musi dążyć do unifikacji, skry- 
stalizowania się, poddania się pewnym for: 
mom gramatycznym, musi z gwary ludo- 
wej stać się językiem. Na przyznanie žar- 
gonowi praw publicznych Polacy nigdy sią 
nie zgodzą. 

„Prawdemównośćść Rieczi. 

W „Rieczi* (ur. 75 z dn. 31 marca 
r. b.) znalazła się wiadomość następująca: 

„Centralny Komitet obywatelski uche 
wali? wszóząć Błarunia e wysiedlenie z 


| Warszawy, inuemi słowy mówiące z Polski, 


masy nieszczęsnych żydów bezdomnych”, 
Numer ten nadszedł do Warszawy w 
sobotę, dnia 3 b. m. i tegeż dnia 
tet Centralny* wysłał do redakcji „Rieczi* 
depeszę następującą: . 
„Petersburg. Redakcja „Rieczi*. W 
„Rieczi* wydrukowano, że 
Centralny Komitet obywatelski uchwalił 
wszeząć starania o wysiedleńie z Warsza- 
wy, innemi słowy mówiąc z Połski, masy 
nieszezęsnych żydów bezdomnych. Nie po- 
oobnego nie było. Jest to złośliwy wy- 
mysł gazet żydowskich, podszczuwających 
masy żydowskie przeciwko Centralnemu 
Komitetowi obywatelskiemu. Na oszczet- 
stwa gazet żydowskich nie reagujamy, wie. 
dząc v ich złej woli, lecz protestujemy 


przeciw temu, ażeby prasa rosyjska popies 


rała kampanję żydowską przeciwko naro- 
dowi polskiemu. 
nego sprostowania w „Rieczi* tego nizkiego 
oszczerstwa, i i 

~ Centralny Komitet obywatelski“, 

Czy „Riecz* zamieściła to sprostowa- 
nie względnie w jakiej formie, niewiadomo 
dotychczas, ponieważ ostatni numer „Rie 


'ezi', znajdujący się w rękach naszych, no- 
„Si dopiero datę 31. 


S. p. Władysław Kozłowski. 

Z Warszawy donoszą, że. umarł tam 
znany działacz na polu gimnastyki redake 
tor „Ruchu“ i kierownik ogrodów. dziecię- 


. cych imienia Raua, Władysław Kozłowski, 


Zmarły przeżył lat 51. Zasługi, jakie po- 
łożył w dziedzinie zdrowotnega wychowae= 


nia ubogiej młodzieży warszawskiej, s% 


wielkie. | 
: Z Sosnowca. 


W Sosnowen ruch prsemysłowy oży- 


„wła się po trochu. Są obecnie ezynne koe 
. palnie: Hr. Renarda, Saturn i kopalnia Cze- 


ladź za wyjątkiem szybu „Juljan“; który jest 


uszkodzony. < = . 
"Z wielkich fabryk czynną jest buta Ka- 


tarzyna, gdsie przeszło tysiąc osób znajduje za- 
jęcie. 

l Częstochowa. 

C. i K. komisarz, pułkownik Pełczyń- 
ski, wytknął granicę Jasnej Góry podług 
planów w 1846 r. Tym sposobem kilka po- 


| sesji, pobadowanych na gruntach pokłasztor- 


nych, włączono do terenu. Jasnej Góry, znaja 
dującej się pod zarządem anustrjackim. Gra. 
nieg oznaczają słupy, malowane na żółto: 
czarno, 

W Częstochowie publiczneść ma takie 


| sama kłopoty z bonami, jak w Łodzi z kg- 


ronami. W ostatnich dniach ukarano grzywną 
rubli 3 właściciela lombarda, Garbińskiego, 
za odmowę przyjęcia bonów, ó 

W pismach ćzęstochowakich opubliko= 
wano poniższe rozporządzenia o do pełnieniu 
spisu ludności i przepisów meldunkowych : 
- ., „Niuiejszem rozkazuję, ażeby dla _dopeł- 
nienia Spisu ludności z dola 1 marca r. b., 


wszysoy właściciele domów w- Częstochowie, 
uliey Bór, Rae- 


na Kulach, Ostatnim @rəszu, 
kowie=Dębiu, Słowiku, Aniołowie, Zawodziu, 
Kucelinie, Parkitee i Stradomiu do ponje- 
działku dnia 19 kwietnia r. b. do godziny 


pierwszej po południu podali w biurze Pos 


licji Miejskiej zajęcie (zawód) wszystkich męż- 
czyzn, począwszy od lat 18 do lać 50 w ich 
domach zamieszkałych. Opréoz tege obo- 
wiąsani są donieść o wszystkich zmianach 
lokatorów—przoprowadzkach, wyprowadzkach 
i t p.—zaszłych od dnia 17 marca r. b 

Do wyżej oznaczonego termina kaźdy 
właśclciei -domu na Stradomiu obowiąsany 


jest awoich lokatorów piśmiennie zamęlda= ` 


lub się wyprowadziła. 


„Komi- | 


Qezekujemy -niezwłocz- | 


l. łaezna-gospodarezy. pan. Bernhard, 


wać w Dyrekcji Policji według formularza, 
który będzie właścicielom domów przez Straż 
Ogniową rozdany, 

W przyszłości o każdej zmianie lokato= 


| rów obowiązany jest właściciel domu w ciągu 


24 godzin Dyrekcję Polieji zawiadomić. 

. Za nie doniesienie o tych zmianach 
odpowiedzialny jest każdy właściciel domu i 
hoteln, jak niemniej osoba, która przybyła 


letnie odpowiada głowa rodżiny, 
Niestosujący się do powyższego tozpo- 
rządzenia podlegają karze pieniężnej lub wię- 
zienia. 
Częstochowa, 16 kwietnia 1915. 
i Naczelnik Powiatu 
; i von Thaer. 
Powyższe rozporządzenie podaję ninieje 
szem do ogólnej wiadomości. 
Częstochowa, 16 kwietnia 1915. 
i Dyrekcja policji 
Berne ck., 


Kronika polityczna, 


Najbliższy konsysiorz papieski, 

W kołach watykańskich zapewniają, 
że papież Benedykt zapowiedział drugi z 
rzędu podczas swego panowania konsy- 
storz na przyszły miesiąc. Podczas tego 
konsystorza nastąpi mominacja kilku kar- 
dynałów z pośród dostojników Kościoła 


| pochodzenia włoskiego. Jak obecnie, prze” 
waża w kolegium Świętem liczba kardy- 
nałów pochodzenia obcego, co nie zgadza | - 
się z dotychczasową tradycją Kościoła. . 


Wyczekują też powszechnie, że papież za- 
nominuje również kanclerza Kościoła. Sta- 
nowisko to pozostaje dotychczas niezajęte 
po śmierci kardynała Agljardi. Powszech- 


nie wymieniają. nazwisko kardynała De. 


Lai, mającego najwięcej szans. 
Główny wróg Riemieć. 
Dyskusja na temat „głównego wroga“ 
Niemiec toczy się w dalszym ciągu na łamach 
prasy niemieckiej między zwolennikami „orjens 


facji antysngielskiej* i „orjentacji antyroByj= 
skiej”. Główny. rsecznik pierwszego kie 
runku htr. Revntlow dzień w dzień prawie 
zamieszcza w „Deutsche Tagesztg.* artykuły, 
w których usiłuje dzrieść, że Anglja jest i | 
pozostanie najniebezpieczniejszym wrogiem 
. Niemiec, że natomiast z Rosją nietrudno bg- 


dzie pó. wojnie dojść da porozumienia, po= 
nieważ tak zwana ekspansja rósyjska na Zas 


| chód jest tylko wynikiem machinacji angiel- 


skich.  dadęć RE RW 
Reventlowowi odpowiedział w „Berl 


Ta geblacie* główny redaktor tegoż pisma 


p. Teodor Wolff. Staje on na zupełnie 
pozeciwnym stanowisku, orjentacji antyrosyj- 
skiej, podobnie jak również w „Tageblacie* 
poprzednio już hr. Monts. Wolff zbija argu- 
menty Reventlowa o niesamodziełności poli- 
tyki rosyjskiej i wskazuje na to, że ekspansja 
Rosji zawsze Biłą tradycji będzie się zwracać 
ku Bałkanom i ku środkowej Europie. 

Na łamach „Voss, Zig," zabrał także 
głos w tej dyskusji znany publicysta spoe 
Staje 
ex stanowcze po stronie kierunku, uważają- 


. cego Anglją za głównego wroga Niemiec. 


W stosunku zaś do Rosji uważa Bernhard 
porozumienie za możliwe, Bernhard  przy- 


pasacza, że u zwolenników przyszłegó pore- | 


zumienią z Anglją edgrywają raczej we- 
wnętrzno-polityezne względy rolę, 
a mianowicie obawa przed reakcją w dzie- 
dzinie wewnętrznej pod wpływem Rosji. Po- 
gląd ten zwalcza Bernhard, jako zupełnie nie- 
usasatuiony, = 
6076 mifjenów m. pożyczki dotąd 
wpłacona, | j 

Na początku kwietnia b. r. należało 
wpłacić (według warunków podanych) na 
porzyezkę rzeszy niemieckiej tylko 3360 
mił. marek czyli 37 proc. sumy. 

„Do 1000 marek ofiarowanej pożyczki 
wpłacić trzeba było całą sumę, a ponad 
1000 marek 36 proc. l 

-~ Obrachunkami stwierdzono, że wpła- 
cono 6076 miljonów (30 proc.) więcej, niż 


byt obowiazek. 


Niewątpliwie. jest "to świetny. wynik 
pożyczki, świadczący o zamożności i zapa- 
Ie obywatelstwa Rzeszy niemieckiej. ` 

Aresztowanie ukraińców. 

W ostatnich czasach poczęły się mno- 
żyć we Lwowie liczne - aresztowania wśród 
przywódców ukraińskich, Między - innemi 
aresztowano d-ra Fedaka, dyrektora „Dnie- 
stra", d-ra Qchrymowieza, Kierownika „Na- 
radnej Terhowli* Zająezkowskiego, kustosza 
„Muzeum Narodowego" Hilarego Bwięciokis= 


-80 1 w. In. -W zwiąsku z temi aresztowa- 


niami pozostaje podobna zawieszenie pisma 
„Lwowskoje wojennoje słowo", W miejsce 


| jego rozpoczął już wychodzić „Lwowskij wie- 
stnik", 


k", który obok oficjalnych telegramów 
sawiera teź sprawozdania o „odrodzeniu się” 


| śyela rosyjskiego w Galieji, oraz. artykuły 


polityczne, - 


Za osoby niepełn0= 


Obwieszczenie. 


Przepustki z Łodzi odtąd wys- 
tawiańe będą o ile do tego nie są. 
kompetentne władze wojskowe wyłącz. . 
nie przez Cesarsko Niemieckie Pre. | 
zydynm Policyjne w Łodzi bez współ- 
udziału organów tutejszej milicyi oby. 
watelskiej, ś 

W tym celn otworzono osobne ||: 
biuro przy ulicy Ewangielickiej nr. 17, | 
które dla publiczności przedpół, od |. 
10—12-ej i popoh od 4—5-ej otwar- | 
tym jest. £ 

W niedzie i święta biuro jest | 
zamknięte. - 

Wszelkie przepustki, które niż- | 
szy mają numer aniżeli 21401 niniej. | 
szym jako nieważne ogłaszam. 

. Osoby chcące się starać o prze- 
pustki, najpóźniej dzień przed odjaz- | 
dem w biurze zameldować się powia- 
| ny i przy tem przedłożyć pas jako | 
| i fotografię nienalepioną. : 

E Opłata za przepustkę wynosi 5 | 
marek. > 

W tem samem biurze wszelkie || 
podania o udzielenie pasu i zezwole- | 
nia na podróży załatwiane będą. Oso- || 
by do Łodzi przyjeżdzające w ciągu [i 
24 godzin w tem samem biurze za- ||. 
meldować się. powinny. R 


| Łódź, dnia 20 kwietnia 1915. 


Cesarsko Niemiecki Prezydent Polici | 
- pon OPPER. A 


EEE TOEA EEA 


Obwieszczenie. 
- dla kodzi i powiatu łódzkiego. 


Wszelkie odpadki wełny jake i | 
lumpy z dniem publikacyi obwiesz- | 
czenia niniejszego uważam jako aresz- | 
tem obłożone. r 

Zostaną one przez „Kriegs- | 
rohstoffabteilung* zakupione. | 

Właściciele powyższych mater- || 
jałów ilość ich wagi aż do 30-go 
kwietnia do  „Kreiswirtschaftsaus= || 
schuss“ przy ulicy Benedykta Ne- 2 | 

zameldować powinni, ò ile są w ich Ą 
posiadaniu. aż ś SJ 
Do zameldowania zobswiązanym || 
jest każdy posiedzicieł składu wy- 
mieniornych materjałów. o 
- _ . W razie niezameldowania nastąpi 
zabranie materyałów i surowe ukara- | 
nie do zameldowania zobowiązanego. | 


Łódż, dnia 21 kwietnia 1915. 


“Cesarsko ` Niemiecki Prezydeni - Policji. E 
a © pom ORRE © 6. o 


Stosunki w armji rosyjskiej: i 
Nowy rosyjski dziennik dia sądowniote- 


| wa wojskowego denosi, że w estatnich cza- 
. sach znaezna lesba oficerów, głównie z wojsk, 


stojących pod Warszawą, oddaliła się ze 


|. awych posterunków, pod pozorem, że muszą 


Się poddać specjalnym zabiegom lekarskim, 
Ponieważ ci oficerowie nie wrócili vorlo» 
pów, musi się przeciw im wdreżyć postępo” 
wanie karna z powodu dezercji. Wypadki 
takie powtarzają się coraz częściej, dłatego 


| traeba przeciw nim wystąpić ze szczególną 


surowością. Dziennik nasywa je „skanda- 
lem“ i obawia się, żeby przykład ofieerów 
nie oddziałał źle na kurnaść wśród £ołnie- 
rzy. . Na granicy rumuńskiej ujęto daiawięciu 
oficerów resyjakich, którzy jak się zdaje; sa- 
mierzali uciec de Ameryki, . aby się uchylić 
od płużby wojskowej. S 
Kwaśne minogrona: 
- „Berliński Lokalanz." donosi, iż wedłag 


“Sprawozdań rosyjskich z Petersburga 0cze- 


kuje roayjski sztab. generalny, że walki w 
Karpatach w dniach najbliższych oałkiem ue 
staną, ponieważ rozpoczęło się odtajanie 
śniegu, rzeki wystąpiły z brzegów i drogi 
stały się nie do przebycia. Przerwa w wale 


. kach karpackich trwać będzie prawdopodo« 


bnie kilka tygodni, Ruskij Iawalid, organ 
sztabu generalnego,- wyraża zdanie, że roza 
strzygająca bitwa zapadnie teraz dalej na 


północy, a nia w Karpatach. 


DBżywiony ruch ng Morzu Północnem. 
„Berl. Tgbl.* donosi z Rotterdamu: Pea 
wien parowiec, który do. Ymaiden przybył 
z Londynv, widział w pobliżu latarni mor- 
skiej Noordhinder pięć torpedowców. Inny 
parowiec, który przybył z Newcastle, widział 
na 25 mil na północ-zachód od Ymaideh tor- 


pedówiee i ćztery łodzie podwodne, których 


narodowości nie można było stwierdzić. Pa- 
wien powracający parowiec rybacki opowia" 
da, że spotkał się s flotylą, składającą aig 
Z okrętów wojennych. 


Nr. 96, l 
Włochy a Adriatyk. l 

l RZYM, 19 kwietnia, W polemice spi- 
amami rosyjskiemi © wybrzeże adrjatyckia 
Giornale d'Italia powiada, źe słowianie nie. 
mają nejmniejszego prawa do wybrzeży 
adrjatyckich, Na Morzu Adrjatyckiem sàs- 
niem tego pisma może być tylko wojenna fio- 
ta włoska, żadne inne państwo ną wybrze- 
żach adrjatyckich nie może mieć fortyfikacji, 
żadna armata niewłoska, źadaa łódź podwo= 
dna i żaden torpedowiec niewłoski nie może 
się pojawić na Adrjatyku. 'Państwom bat. 
tańskim Włochy mogą tylko dać gospodarczy 
dostęp do morza, (Voss. Zig.) 


Przygotowania rumuńskie, 


„Corriere della Sera* donosi z Buka- 
reszta, że Rumunja tworzy oddział artylezji, 
górskiej, powołując rocznik 1896. pod broń 
ł utworzyła w Bukareszcie cóntralne miejsce 
dla zaopatrywania wojska w żywność i inne 
potrzeby. Morstorjum zostało w Rumunji o 
4 miesiące przedłużone. (Berl. Tagebl.) 

Samobójstwo barona de Reutera. 

Biuro Reutera donosi. o śmierci swe- 
go dyrektora barona Herberta de Reutera. 
Barona znaleziono w sobotę nieżywego w 
mieszkaniu własnem przy Reigate; przy 
nim leżał wystrzelony rewolwer. Niema 
wątpliwości, iż baron popełnił samobójstwo. 
Nagła Śmierć jego żony, którą bezgranicze 
nie kochał i której trup się jeszcze znaj- 
dował w mie:zkani”, n'ezmiernie go przejęłe: 

Założyciel biura Reutera był niem- 
cem, pochodzenia żydowskiego, który swe- 
go czasu wyemigrował do Anglji. Od sa- 
mego początku uznawał język angielski, 
jako swój własny, natomiast swojej nie- 
mieckości wypierał się zupełnie. Już pod- 
czas pokoju doniesienia „Rentera,* jak ró- 
wnież „Havasa* z Paryża odznaczały się 
stronnością, 

Jeśli podane przyczyny samobójstwa 
barona de Reutera odpowiadają. prawdzie, 
to jesteśmy Świadkami osobistej tragedji 
życiowej. | : 


Instrukcja 


dla przewodniczących w komisjach roz- 
poznawczych, utworzonych przy wy- 
-dziale opiekuńczym nad nieletniemi. 


|. Zarówno pod względem fizycznym, 
Jak i duchowym rozwój organizmu dzie- 
cięcego od chwili poczęcia idzie utartym 
szlakiem. Dziecko jest spadkobiercą prze- 
szłych pokoleń, tak co do ciała, jak i du- 
szy. Przynosi z sobą zasób sił, które -dą- 
żą do rozwinięcia się w wytniętym przez 
przeszłość kierunku. 

" Ponieważ wiele z tego, co przeszłość 
tolerowała lub uważała za dobre i poży- 
teczne, teraźniejszość uważa za niekorzy- 
stne i zgubne tak dła jednostki, jak i o- 
gółu, przeto rola wychowawców ogranicza 
się do tego, aby rozwinąć w dziecku te 
siły i skłonności, które są na dziś i mogą 
być w przyszłości użyteczne, a pozostawić 
bez uprawy, albo nawet stłumić, o ile się 
to da, te, które są szkodliwe. Trudnoby 
walczyć -z naturalnemi odziedziczonemi 
skłonnościami i upodobaniami, trudno by- 
loby. zaszczepiać nówe, gdyby nie to, že 
dziecko w dobrych i złych czynach — wom 
góle we wszelkich postępkach naśladuje 
otoczenie. Ten pogląd do naśladownictwa 
jest głównym sprzymierzeńcem wychowaw- 
cy aż do chwiii, kiedy rozwinięty należy- 
cie umysł obejmie panowanie nad młodo- 
cianym organiżmem i stanie się sędzią 
wykonywanych przez indywiduum czynów. 
O tych prawach powinien pamiętać za- 


wsze ten, -kto przystępuje do sądzenia -| 


dziecka za dokonane przez nie postępki. 

„Czy one będą należeć do kategorji 
tych, które nazywamy dzisiaj mianem prze= 
stępst, czy też do kategorji tych, które 
uważamy za dobre, głównie rodzą się. 
pod pływem naśladownictwa i dążą do za- 
spokojenia skłonności, po części, przynie- 
sionych na świat, ` 

Jeżeli progniemy, aby się te czyny 
nie powtarzały, to nadewszystko powinniś- 
my wyrwać dziecięcy organizm z tych-wa- 
runków, które mu umożliwiają wykonanie 
podebnych występków i tym samym de- 
cydują o charakterze jego przyszłych czy- 
nów i upodobań, a postawić w takich wa- 
tunkach, aby dziecko nabrało skłonności i 
upodobań korzystnych i  zaprawiło się do 
wykonania czynów, uznanych przez nas za: 
dodatnie. | 

_.„£-chwilą, gdy zaniedbani nieletni do- 

stają się w naszeręce—my, ich Opiekuno= 
wie, mamy pamiętać o tym, że stoją przed 
namy dzieci, „że. wobec nich powinniśmy 
zająć stanowisko rozsądnych i troskliwych 
rodziców, że mamy być lekarzami chorej i 
potrzebującej starannej opieki rośliny i że 
jeżeli ogrodnikowi. wolno ze ` zdrowym. 
drzewkiem obchodzić się obojętnie, to z 


„aby ono 


chorym musi postępować bardzo os lędnie, 
w każdej. chwili a jego- 
przychylne około siebie- Starania. A pa- 
miętajmy, że o ile nasza praca odniesie 
pożyteczne skutki, to one w dwójnasób - 
powinny być i będą przez wszystkich ce- 


nione, jak więcej -zachwyca wszystkich buj- . 


ny kłos pszenicy, wyrosły na lichej ziem, 
niż zakwitły na urodzajnym czarnoziemie. - 

W myśl wyrażonych uwag została 
skreślona następująca instrukcja dla ko- 
misji rozpoznawczych: - . 

„S 1. Dzieci zaniedbane, dzieci—włó- 
częgi wreszcie schwytane na przestępstwie 
w wieku dó lat 14 i młodociani przestęp- 
cy w okresie od lat 14 do 16 włącznie, 
winne być odprowadzone do komisji roz- 
poznawczych, utworzonych przy wydziałe 
opiekuńczym nad dziećmi nielelniemi. 

. $2. Obowiązek odprowadzania wspo- 
mnianych w $ 1 dzieci spada na opieku- 
nów i milicjantów. 

§ 3. Opiekunów dla zaniedbanych 
nieletnich miauuje wydział opiektńczy nad 


| nieletniemi z pośród osób, uznanych przez 


wydział za odpowiednie do sprawowania 
powierzonych czynności. 

$ 4. Zadania opiekunów są nastę- 
pujące: 1) dowiadywać się o dzieciach, 
pozostających bez opieki, o dzieciach, wy- 
chowywanych w szkodliwem dla dziecka, 
ze względu na jego rozwój, otoczeniu, o 
dzieciach przestępcach. i zawiadamiać o 
nich komisje rozpoznawcze; 2) odprowa* 
dzać dzieci-włóczęgi lub dzieci przestępców 
do wyznaczonych gospód; 3) podejmować 
się opieki lub kontroli nad temi dziećmi, 
których powierzy ich troskliwości wydział 
opiekuńczy nad nieletniemi. 


$5. Odprowadzający dzieci, szczegół!- - 


niej ci, którzy przyłapali je na uczynku 
przestępstwa, powinni wystrzegać się wszel- 


kiego z niemi grubjańskiego obchodzenia. 


$ 6. Dozorcy lub dozorczynie go- 
spód obowiązani są zawiadomić przewod- 
niczącego właściwej komisji rozpoznawczej 
o przyprowadzeniu dziecka nie później jak 
w ciągu 12 godzin, . 
$ 7. Komisja rozpoznawcza składa 
się z przewodniczącego (pożądany prawnik) 
i dwuch co najmniej rzeczoznawców (po- 
żądani lekarz i pedagog). ©  - : 
`> '$.8.* Przewodniczący komisji, rozpo- 
znawca, przeprowadza badanie, deleguje 
w razie potrzeby rzeczoznawców: pedagoga 
lub lekarza do przeprowadzenia odpowied- 
ńich uzupełnień w badaniu, zbiera piś- 
mienne dane co do charakteru dziecka, 
jego otoczenia, stosunków iwraz z rzeczo- 
znawcami na zasadzie zebranego materjału 
dochodzi do wniosku, co z dzieckiem na- 
leży uczynić, | 
: $ 9. Decyzja, winna być powzięta 
przez rozpoznawcę lub komisję w dwu 
kierunkach: 1) co do bliższego postąpie- 
nia z dzieckiem, zwłaszcza jeśli to będzie 
winowajca, i co do dalszej fermy opieki 
nad nimi pokierowania jego przyszłym ży- 
„A 


'$ 10. Dzieci winne byč kierowane: 


41) do zakładu wychowawczego, 2) do za- 
kładu pracy fizycznej, 3) do zakładu lecz- 
niczego lub 4) oddawane w ręce opieku- 


nów słałych: rodziców, krewnych lub osób, 


chcących się temi dziećmi zająć. 
Nadmieniamy ze swojej strony, że 

przewodnictwo w wydziale opiekuńczym 

nad nieletniemi objął pan Paweł Holc. 


7 ostatniej choll, 


Urzędowy komunikat 
austrjacki. 
WIEDEŃ, 21-go kwietnia. W 
Karpatach zaprzestał przeciwnik od 


dłuższego czasu swych, obfitujących | 


w straty, ataków przeciw najważźniej- 
szym skrawkom frontu. Dotyczy to 
szczególnie pozyeji naszych w tych 
skrawkach, które zakrywają najlepsze 
drogi dła wdarcia się do Węgier, do- 
liny Ondawę, Laborczę i Ung. Na 
uboczu tych głównych linji prowa- 


dzących naprzód, w górach załesio- | 


nych, pomiędzy Laborczą i przy Ung,. 


jeszcze teraz probuje nieprzyjaciel 


przedrzeć się z dużemi siłami. Wdar- 


„cie się w tym kierunku ma złamać, 
„pomimo najcięższych ofiar, niezwy- | 
ciężony opór pozycji w dolinie i na 

(przylegających wzgórzach przez o- 


bejście. W tern sposób rozwinęły się 


'ponownie silne walki w górnej doli- | 
„nie. Czirokiej pod Nagypolanami, jak | 


ina całym obszarze u źródła tej rze- 


GAZETA ŁÓDZKA. 


-znały 


| ty otwarte są w środę. od 
„dzielę od godz. 11-ej—l-ej.- 


ki, które trwały wiele dni i nocy 
Także i tutaj spotkał zacięte ataki 
rosyjskie los, jakiego w końcu do- 
wszystkie poprzednie ataki. Po 
stracie wielu tysięcy zabitych i ran- 
nych i przeszło 3000 nierannych jeń- 
ców, nieprzyjaciel zaprzestał ataku. 
„__ Wielu rozprzestrzenianym za gra- 
nicą oficjalnym wiadomościom ro- 
syjskiego naczelnego dowództwa o 
sukcesach przewlekłych walk w Kar- 
patach można krótko przeciwstawić, 
że, pomimo wszelkich wysiłków i 
wielkich ofiar, przełęcz Uszocka u- 
znana przez przeciwnika za główny 
cel ataków i jako szczególnie ważna, 
stale i pewnie znajduje się w posia- 
daniu naszem. 
Na pozosłałym froncie odbywają 
się walki artyleryjskie. 


Ziastępca-szefa sztabu generalnego 
von Hoefer 
feldmarszałek-lejtnant. 


Urzędowy komunikat mary- 
marki niemieckiej. 

BERLIN, 22 kwietnia, W ostat- 
nim czasie, w zatoce niemieckiej mo- 
rza północnego, spostrzeżono kilka- 
krotnie angielskie łodzie podwodne, 
i niemieckie siły zbrojne zaatakowa- 
ły je. Dnia 17 kwietnia zatopiono 
nieprzyjacielską łódź podwodną. Żnisz- 
czenie dalszych łodzi podwodnych 
jest prawdopodobne, lecz z całą pe- 
wnością nie stwierdzone. 


Zastępca szefa sztabu admiralskiego 
podp. Behncke 


Uszkodzony okręt angielski. 


BERLIN, 21 kwietnia. Z wiaro- 
godnego źródła donoszą, że, podczas 
«niedawnego ataku „Zeppelinów* na 
Tyne, miano także znacznie uszko- 
dzić anglelski okręt bojowy. 

Brak węgła w Petersburgu, 

PETERSBURG, 21 kwietnia, Od 
14 b. m. wstrzymano w Petersburgu 
częściowo ruch tramwajowy dla bra- 
ku węgla. Rokowania Zjednoczenia 
ekonomicznego z Radą państwa zer- 
wano nagle na życzenie rządu. 


0 zakaz wywozu broni z Ameryki. 

. AMSTERDAM, 21 kwietnia: Nadesz- 
łe tutaj dzisiaj dzienniki amerykańskie 
ż Nowego Yorku z dnia 5 t. m. donoszą: 


Wezwanie „Association of. Foreign Lan- | 


guages Newspaper*, umieszczone dzisiaj 
we wszystkich nowojorskich dziennikach, 
w formie [całostronicowego ogłoszenia 
do narodu amerykańskiego, aby z po- 
wodów humanitarnych uzyskać zakaz, 
dalszego wywozu broni i amunicji, było 
podpisane przez 431 wydawców gazet. 
Z ogólnej liczby członków „Association“, 
jak oświadczył prezes, wzdragało się 
wziąć udziału w tym ruchu tylko 21. 

„Evening Post* w swym artykule 
wstępnym, w sprawie tej, pisze: 

„Wezwanie to uczyni z pewnością 
głębokie wrażenie. Kwestja wywozu ma- 
terjału wojennego zgotowała wielu ame- 
rykanom rozgoryczenie. Kilku fabrykan- 
tów wzdragało się zarabiać w ten spo- 
sób. Na tego rodzaju tranzakcje prawo 
amerykańskiej dozwala. Pomimo to ma- 
my uczucie, że jakiekolwiek prawa mo- 
głyby być, większość amerykanów musi 
sobie życzyć, aby handlu materjałem 
wojennym zaprzestać”. 


- Kalendarzyk... 
DZIŚ: „Botera i Keja. : . 
. JUTRO: Wojciecha B. - NOZE 

- MINIATURE. We-wtorki i soboty pre 


mjery. | 


| KINEMATOGRAFY „Casino“ i „Odeon*. 


. We wtorki i soboty zmiana: programu. 


© WYPOŻYCZALNIE. Tow. Krzew; Oświa- 
godz. 4—6, w nie- 


WYPOŻYCZALNIA Tow. „Wiedza” ot- 


warta codziennie od g, 4—7, w- niedziele i świę- 


ta od g. 10—1. 


"polskiego z prośbą o pomoc. - 
"w którymby dzieci z okazji gwiazdki; Inb u- 


Pośrednictwo praty, 

Przez ursąd pracy przy Cesarskim Pre- 
zydjum policji, Piotrkowska 108, w. przecią- 
gu ostatniego tygodnia wyprawiobo okrazia 
liczbę 3500 robotników na robotę na czas 
dłuższy, Codopiero nadeszły s Niemiec pierwa 
sze listowne wiadomości od tych trobatni. 
ków. Ludzie ci bez wyjątku zadowoleni 
są z pracy, ulokowania i wikta. Owe listy 
będą w tych dniach dołączone krewnym, 
Przekazywanie pieniędzy pozostałym tutaj 


- blizkim może być uskuteesnione także za po- 


średhictwem Prezydjum Policji. W obecnej 
chwili dv urzędu pracy zgłosiła sie znowu 
Hczba pracodawców z Niemiea w celach za- 
werbowania robotników dla pracy w kopal» 
niach. Posunkiwani sẹ również Ślusarze i 
kowale; polni robotnicy znajdą także pracę, 
Ksiąźnica Dziedlęća 
przed trzema miesiącami bardzo dadatnie da- 
ła rezultaty, Z Hozby 3700 dzieci, około 
500 zdolniejszych opanowała w tym krótkim 
okresie nanką czytania, pisania i rachowa- 
nia w takim stopniu, że będą! mogły opuścić 
ławki szkolne, robiąc miejsca dalszemu za: 
stępowi swych rówieśników. 

Dla utrwalenia jednak zdobytej przez 
tę dziatwę umiejętności, należy czuwać nad 
jej dalszym rozwojem umysłowem, dać jej 
odpowiednią książkę do czytania, nie zosta” 
wiać jej baz pomocy i kierunku na pastwę 
zarazy moralnej, ziającej s zaułków wielko- 
miejskich: 

W ludzie naszym budzą się samerodne 
silne dążności oświatowe, powatają pewae 
zaciekawienia duchowe, którym zadosyćuczy= 
nić należy w imię dobrze zrozumianego 0- 
bowiązku narodowego. Utworzenie odpowie» 
dniej bibljoteki dziecięcej, zabezpieczy mło« . 
dociape umysły przed zgubnym wpływem 
nędznych surogatów groszowej literatury kry- 
minalnej, wpoi w nich umiłowamie myśli 
zdrowej i uszlachetniającej i pomoże w przy” 
szłości temu młodemu pokoleniu myśleć i 
działać intensywniej, niż ich ojcowie, 
Sekcja Mskolna, jakkolwiek gorąco 
sprawę bibljoteki bierge do serca, nie może 
sama dla braku potrzebnych na ten cel fun- 
duszów stworzyć odpowiedniej instytucji. 

Zwracamy się więc do społeczeństwa 
Niema domu, 


roczystości rodzinnych nie obdarzono książ. 
kami do ozytańła, . Wielokrotnie przejrzana 
tomiki leżą na półka bezużytecznie, budząc 


"w duszyczkach dzieci naszych niepożądany. 


objaw nadmiernego przywiązania do książki, 
jako do swojej własności, uozucie, które wys 
twarza w następstwie całe szeregi niepro- 
dukcyjnych sbieraczy pięknie oprawnych bis 
blijotek prywatnych, jakich w kraju naszym 
w stosunku do nielicznych czytelni publics- 
‘nyoh jest aż nasbyt wiele, | 

Nie wątpimy, że ogół rodziców poprza 
nasza camierzenia, wpłynie na ofiarność dziew 
ci, budząc w nich uczucie obywatelskie mo: 
ralnego względem uhoższej braci obowiązka. 

Głos nasz nie powinien przebrzmied 
bezskutecznie, spodziewamy cię, że wezwa- 
nie nasze znajdzie posłuch, dary szerokim 
popłyną korytem, chodby dlatego, by społe- 
czeństwo nasze własnym silastrewano przy» 
kładem, że krsj, w którym powstają dosta- 
tecsne liczne szkoły i książnice z [rozumom 
uświadomienia buduje sobie lepszą  przysz- 
łość i nie potrsebaje ponosić koestów utrzy: 
mania zakładów peprawczych, dla małoletnich 
przestępców. . 

W przyjmowania książek dla Sekseji 
Szkolnej od uczącej się młodzieży pośradni- 
czyć będą chętnie wszystkie przełożone szkół 
polskich. Oprócz wydawnictw  ksiąśkowych 
przyjmowane będą z wdzięcznością rećzniki: 
„Przyjaciela dzieci”, „Wfeszorów rodzinnych“, 
„Mojego pisemka* i © p choćby s lat dewe 
niejszych, 

Poza szkołami obowiązek zbierania ksiąs 
żek podjęli; 

. 1. Księgarnia Gebethnera i Wolfa, 
Piotrkowska 87. 2. Księgarnia L, Fischera, 
Piotrkowska 48, 3, Apteka A. Krafta, Piotr= 
kowska 143, 4. Apteka F. Winnickiego, Piotra 
kowska 807. 5. Apteka M. Leinwebera, No- 
wy Rynek 2. 6. Apteka W. Wagaeora, Glówa 
na 50. 7. Apteka K. Mossakowskiego, Wól- 
czańska 37, 8. Apteka M. Kaasperkiewicza, 
Zgierska 54, 9. Skład apteczny B. Klima- 
szewskiego, Konstantynowska 54. 10. Skład 
apteczny E. Turskiego, Zarzewska 64 1l. 
Apteka A. Charemsy, Srednia 10. 12. To= 
warzystwo „Wiedza“, Piotrkowska 103. 

Pod powyższemi adresami prosimy 
składać ofiarowane książki za odpawiedniemi 
pokwitowaniami, pamiętając o tym, że „bis 
dat qui cito dat". 

Uruchomienie szkoły. 

„Sekcja Szkolna podaje do wiadomości, 
że miejska szkoła polska Nr. 19 przy ul. 
Roswadowskiej Nr. 36 została uruchomioną 
i ż3 zapisy dzieci-enalfabetów SĘ przyjmó+ 


„ana codziennie pomiędzy godz. 10 — 18 


FARO, 


GAZETA ŁÓDZKA. 


Nr. 96, 


Bezpłatna nauka czytania. 
"Towarzystwo „ Wiedza” udzieliło część 
swego lokalu przy pierwszej bibljotece dia 
użytku Sekcji szkółnej dla bezpłatnej nau- 
ki czytania, pisania i rachunków. Lekeje 
będą co drugi dzień od 6 do 7 po połu- 
niu i rozpoczną się natychmiast po zapi- 
saniu się 50 osób. 

Pragnących się uczyć dorosłych anal- 
fabetów prosimy kierować do lokalu „Wie- 
dzy”, Piotrkowska 103, gdzie mogą sią za- 
pisywać eodziennie we wskazanych godzi: 
nach, w RMesursy Rzemieślniczej. 

Przedwczoraj w szkołe rzemiosł odby- 
ło się posiedzenie łącznie z zarządem Resur- 
By rzemieślniczej, na którem postanowiono w 
miedługim czasie urządzić wystawę rysunków 
rzemieślniczych, ażeby w ten sposob dać po- 
znać rzemieśnikowi naszemu, ogem jest rysu» 
nek w rzemiośle. 

Pomimo starań zarządu Resursy, aby 
jak największą liczbę młodzieży rzemieślnie 
Gzej zachęcić de korzystania z nauki TYSEN- 
ków, jak dotychczas, zapisało się tylko 15 
uczniów, chociaż nauka ta jesi bezpłatną. 
Pożądanem jest, ażeby jak największa lioz- 
ba zapisała się na takowe,  Zapisywać się 
można u F. Drozdowskiego, ul. Nawrot 23, 
A. Anczakowskiego, ul. Piotrkowska 73, A. 
Konopke, ul. Widzewska 7, K, Jesse, Zgier- 
ska 18, w Resursie Rzemieślnićzej Widzowe 
ska 117, i u M. Bawarskiego, Zawadzka 2. 

Giełda Pracy zwróciła sig do Zarządu 
Resursy z oświadczeniem że w krótkim egas 
sie będzie potrusbowała 30 dozoreów za wy- 
Ragrodzeniem, do pilnowania robotaików. 
Członkowie Razursy, chcący objąć ta posady, 
mogą sią zgłaszać do M. Bawarskiego eodzien- 
nie od 1 do 3-ej p. p. 

Z Towarzystwa s„Linas Uromimaść, 

Także i wymienione Fowarzystwo, tak 
jek wiele innych, zrobiło ze swej strony, w 
obecnym ciężkim czasie, wszystko możliwe, 
dla złagądzenią powszechnej nędzy,  Przes 
dawszystkiem, przed Świętami Wielkanocny 
mi, zaopatrzono kilkaset osób bezpłatnie w 
kartofla. 

Weale nie łatwe zadanie, gdy, jak to 

w tym wypadku miało miejsee, prawie się 
niema żadnych Środków. Przesież towarzyst- 
wo umiało sobie poradzić.  Ustanowiło ono 
dl: tyeh potrzebujących pomocy, którzy ros- 
porządzali jeszeze większymi środkami, pa- 
.irną ckraśloną cenę i przewyżka ze sprZee 
daży w ten sposób uskutecznionej, dała moż 
ność cddanią kartofli, pozbawionym  całkoe 
wicie Środków, Jako przykład do tego pesłu= 
żgło Towarzystwo „Esra Mehira*, W prze- 
widyweniu, że cena na masę będzie się 
podnosiłe do nieskończoności, założyło Towa- 
Tzystwo to własnę piekarnie maey. Zamoż- 
mi płacili 9 rb. 80 kap. za pud, 2870 osób 
4 rb. 80 kop, 700 rodzin 6 rub. i kilkaset 
biedaków mogło otrzymać mase zupełnie 
bezpłatnie, Nafjczele tej dobroczynnej sprze- 
daży stali pan Mozes Ellmann z żoną. 

Większość zawodowych piekarzy mae 
astanowiła cenę za pad macy 18 rubli, gdy 
pao Kilman przystąpił do akcji pemoeniczej. 

Śkutek był taki, że piekarze musieli oeny 
zniżyć i biedni, jak już nadmieniono, mogli 
otrzymywać maco bezpłatnie,  FPeraz chce 
Towarzystwo „Lizas Oróhim* ponownie wdro. 


ROMERA 


io 


$ 
En 
e 
in 


Herbnta zdrowia jest og czędna i zdrowsza ka 
niż wszelkie june gatunki herbaty próba $ 
gratis cens 1 funta 50 kop, Y 
Agensi mogą się zgłaszać. Główny - 
rerrezentant na Łódź i okolicę S. Flatto, 
Łódź ul. Główna M 58 róg Juijusza. , 
WAZNE DLA SBKŁEPÓW, Wybór róż 
nych cukrów i czskolady. Specjalne ga 
tunki cukrów dła kaszlących. 


PE 


z 6—8-iu pokojów z kuchnią i wygodami 
w Geniruma miasta w nowoczesnym domu 
od Ł lipca r. b. poszukuje Stowarzyszenie 
Właściciefi Nieruchomości, Qferty skła- 
dać w Zarządzie, Dzielna 13, 524—383 


Paspiną polisę 
a M. Szeżnbe: ga, 


AU 


żyć akcją pomeariezą, miano f ie kupić aie 
tylko 10 wagonów kartefli, lesz także kilka 
wagonów mąki, aby wyrabiać z tego chleb 
wojenny i tenże edztępować więcej i mniej 
sam0$mym z nieznacznym zyskiem, pó csnie 
kogatu, albo zupełało bezpłatnie. 
Towarzystwo, która niestety nie rozpce 
Tządza środkami własnymi, spodziewa się, że 
wszyscy lepiej sytuowani ezłenkowie i także 
wszystkis szlachetnie myślące osoby, które 
współozują z cierpiącemi nędzę, pospieszą im 
z pomocą. Pieniądze, dostarczone w cha- 
rakterze - pożyczki, za zupełną gwsraneją 
wszygtkich członków towarzystwa, utworzą w 
ten sposób Kapitał ciągle prosentujący. Dalej 
liczy towarzystwo taxże na to, Że usiłowania 
jego poprą władze i pozwolą na sprowadzenie 
wystarczającej ilości mąki i kartofli, To 
wszystko odtwarza przedmiot obrad, odby: 
tych przedwczeraj po południu e godzłnie 5, 
w lokalu towarzystwa pod przewudnietwem 
prezesa pana Lazara Magazanika, Na kupno 
kartofli; zebrane zaraz wśród obecnych 350 
rubli i postanowiono powierzyć wykonanie 
sprzedaży specjalnemu wydziałowi, składają” 
comu się z panów H. Offenbacha, L. Maga- 
zanika, Leiby Leibeisena, W. Chalfiego, 
K. Josła, S. Feila i A. B. Calella. 
Jednocześnie przewodniezący oznajmił, 
że zakupiono juž 6 wagonów kartofii w oko- 
licy Kutną i że Cesarsko-Niemieaka Komen: 
dantura Linjowa udzieliła już pozwolenia na 
przewiezienie tych kartofli do Łodzi, koleją. 
Na zebraniu dzłsiejszem, które odbędzie się 
po poładniu o godzinie 4, ma się rozstrzygnąć 
założenie własnej piekarni chleba, 
Wydanie S-cie rublowych bonów, 


Nowe bony, które dzisiaj już są wy- 
puszczone w kurs, pesiadają biały odcinek, 
zaopatrzony w stemple wydziału finanso- 
wego. Odcinka tego niszczyć nie należy, 
bo bez niego bony nie są ważne. | 

| Wznowienie pracy. 

W przyszłym tygodniu wznowioną zo- 
stanie praca w niaktórych oddziałach fa. 
bryki akcyjnego tow. Juljusza Heinzia, a 


mianowieie w tkalni (Piotrkowska 104) o- 


raz w apreturze i farbiarni (Piotrkowska 
nr. 266). . 
Bewizie na rynkach. 
Przedwczoraj lekarze milicyjni i che- 
miey dokonywali rewizji na wszystkich ryn- 


kach i badali różne artykuły spożyweze, jak - 


mleko, masło ser i t: d. Rezultat był zdu- 
miewający, Najezęściej produkty okazały się 
sfałszowane. Mleko uczyniono niezdatnym 
do spożycią i wyłano je, pozostała produkty 
skonfiskowano., Wuni zostaną pociągnięci do 
odpowiedzialności, . 
Lokator w opresji 

„(0) Znany przemysłowiec łódzki, p- 
L. H. zamieszkały przy ul. Pańskiej pod 
nr. 11, w domu Bury Rosenblatt, zgodnie 
ze zwyczajem panującym w Łodzi, należ- 
ności za Komorze opłacił w swoim czasie 
za dwa kwartały wekslami naprzód, Z 
chwilą wybucha wojny, p. H. znałazł się 
w kłopotach finansowych, ponieważ jako 
właściciel cegielni w Srebrnej, z chwilą 
krachu i zastoju w ruehu dbudowianem, nie 


"mogł rzecz prosta wyeksinitować należ- 


ności od odbiorców, którzy zakontrakłtowa- 


nauczy się pan (pani) mówić i 
niemiecku, francusku 
runki najdogodniejsze. Nauczyciel Albert 
Leder, autor podręezników naukowych, 
Dzielna 38a, oficyna m. 10. Od 12—2 i 


pisać po 
lub angielsku. Wa- 


| unhasy przez powagi lekarskie, je- 
33 ko najradykealutejssy Środek, prze- 
ciwko wypadaniu włosów. Żądać 
w skłądach apteczn., psrfumerjach 
i zakładach fryzjerskich, 
Wyłacćzna Sprzedaż: ne Królestwo 
Polskie i Kódś, Adam Pływacki, 
Targowy Rynek 41. 
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daktor i wydawca Jas Grodek (m p. Przejazd 8), 


arma AY WROSRTE scocoi M 
020-033: 6:59. 


wadzić się z lokalu wynajmowanego, by. 
osiąść na wsi w domu własnym, o czem 
poprzednio zawiadomił właścicielkę kumice- 
niey, nadmieniająe, iż brak gotówki nara 
zie nie pozwala mu wykupić weksli które 
jednakże pokryje po wojnie. 

Właścicielce kamienicy jednakże to 
niewystarczyło i udała się ze skargą na 
lokatora do Sekcji prawnej milieyjnej, któ- 
ra zadecydowała, aby nie dopuścić do wy- 
puszczenia rzeczy p. H. poza obręb domu, 
dopeki tenże nie ureguluje gstówką swych 
weksli. | . 

Na miejsce przybył w d. 80 z rana 
oddział milicjantów, którzy nakazali stró- 
żewi, aby nieprzepuścił rzeczy przez bra- 
mę. P. H. od tej pory napróźna kołacze 
po wszystkich instytucjach milicyjnych o 
pozwolenie wyprowadzenia się ze ubytecz- 
nego mu mieszkania — wszędzie otrzymue 
je odpowiedź, iż wyrok Sekcji prawnej 
trwa w sile i niemoże być odmieniony. 
Areszt zas domowy rzeczy p. H. pad. su- 
rowyim nadzorem cerbera i milicji trwa w 
dałszym ciągu. - | 
Szczepienie GSPYa 

(c) Na gmachach Tow. akc. I. K. Po- 
znańskiego wywieszono ogłoszenie, | że 
szczepienie ospy ochronnej tak dzieciom, 
jak i dorosłym pracownikom i robotnikom 
firmy odbywa się codziennie od godz 3—5 
po południu w łaboratorjum przy ulicy 
Ogrodowej nr. 24, sień 6. 

Znaleziony granat 

(o) W brusdzie w ogrodach przy ul. 
Klinka i Ciemnej w Radogoszczu znaleziono 
niewybuchnięty granat artyleryjski. Milicja os 
grodziła znaleziony niebezpieczny przedmiot, 
selem zapobieżenia eksplozji i nieszezęśliwe- 
mu wypadkowi. 

Monfiskała spirytusu. 

(o) Milicja obywatelska skonfiskowała 
w piwiarni Krauta na Basarach Tamfaniego 
spirytus. Żona Krznia podczas rewizji po- 
tłukła flaszki za spirytusem. Przy ul. Luto- 
mierskiej Nr. 17 skonfiskowano spirytus w 
mieszkania Wacława Jezierskiego. 


= Dzień św. Marka. 
(c) W niedzielę nadchodzącą kościół 
katolicki obchodzić będzie uroczystość Św. 
Marka Ewangieljisty. SPO: 
W dniu tym, wczesnym rankiem, wyje 
dą po za obręb kościołów procesje trady- 
cyjne. 


i | Kartofie. 
(c) Dowiadujemy się, że w niektórych 
miejszowościach kartofle przechowywane 
zimą w ziemi, w tak zwanych kopcach, 
zgniły doszczętnie. Tym sposobem rolni- 
cy ponieśli dotkiiwe straty i do sadzenia 
musieli kartofle kupić. Pomimo to z zado- 
woleniem stwierdzić można, że zapasy kar- 
tofli w okolicy, naturalnie po za ebrębem 
powiatu łódzkiego, są jeszcze znaczne. 
Wezoraj przybyło do Kodzi koleją ka- 
liską kilka wagonów kartofli, które dzie- 
siątkami wozów przewieziono do składów 
prywatnych w mieście. 


że najtaniej nabyć można make, wszelkie M. 
kasze, manne, ryż, sół, cukier, farynę, "3 

tylko Piotrkowska 145, 0 F 
UWAGAN Prawa of. 2 wejśc, 2 p. m. 34 
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Piotrkowska AG 184 H 
przyjmuje obecnie rano 8--9 i po poł. 2—4, 
Niedziele i święta tylko rano, 


Gresa tytonie, papierosy, 
: tanaic można dostać 
ska 35 m. 88. SE 


sy, gilzy i machorkę 
u Hermana, Łiotrkow- 


_fteę pobierać lekcje niemieczieg - 
(7 ka. Oferty pod E. H. proszę składse w ta- 
. gecie Łódzkiej. F 101---2 
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ku, roboty w polu pestępują naprzód. 
dość szybko; na gruntach przepuszcza. 
nych siew jarzyn i sadzenie kartofli do. 
prowadzono już do połowy. 
Z brakiem koni, narzędzi i zboża de 
siewu ralnicy uporają się tak Skutecznie, 
że mema obawy, aby gdziekolwiek ziemią 
pozestała odłogiem. W ogrodach warzyw. 
nych odbywa się już flancowanie tych wa. 
rzyw, rozsady których wychodowane žo- 
staty w inspektach. ; Z 
Pogoda sprzyja pracy na roli i w o 
grodach. Opadów deszczowych jest w-mizrę. 
| SA Halka z ©spą, 
(e) W Zgierzu, z powodu panującej 
tam epidemji ospy, odbywa Się masowg 
szczepienie ospy ochronnej. Od chwili w 
kazania się w mieście pierwszych zasłah. 
nięć na ospę do dnia wczorajszego doka- 
nano 5000 szczepień. Nadto w walce g 
epidemją stosuje się w całej rozciągłości 
izolacja i inne środki zaradcze, dzięki cug- 
mu epidemja słabnie z dniem każdym. - 


uka. 


tr mużyka 193 


25-letni jubileusz Karoliny Teksiowej. 
| | Teatr Polski (Cagielniana 68), 


„Czy trzeba powiedzieć mężowi, że 
go Żona zdradza? —oio tytuł przezabawnej 
farsy E. Labiche'a, którą wystawiają arty- 
ści Zjednoczeni ra wieczór, poświęcony 
jubileuszowi 25-letniej pracy scenicznej 
Karoliny Tekslowej. Chociaż tytuł nosi na 
końcu hamietowski znak zapytania, jednak 
sztuka nie kończy się tragicznie, za 'o 
nadzwyczaj efektownie i niespodziewanie, 
Zresztą, któż nie zna Labicha z jego dow- 
cipnie skombinowaną zazwyczaj fabułą, 
która wprost przykuwa ` uwagę widza 
od początku pierwszego aktu do końca 
przedstawienia. Któż nie zna żywych, trys- 
kających wykwintnym humorem djaltgów, 
scen przekomicznych i sytuacji, z których 
jedynie jego bohaterowie wybrnąć megą. 
Farsę reżyseruje p. Al. Szarkowski. 
Reasumując to wszystko— zaintereso 
wanie sztuką w całem mieście ogromne, 
bilety na niedzielne przedstawienie prawie 
że wyczerpane, Poazosiała ich niewielka. 
jeszcze ilość jest do nabycia w cukierni 
Roszkowskiego, a od soboty w kasie teatra. 
Przypomnieć przy tej sposobności na- 


"leży, że z nazwiskiem pani Teksiowej wiążą 


się najświetniejsze tradycje sceny polskiej 
w Łodzi, które żywo stoją w pamięci by- 
walcom teatralnym, co też jest jednym z 
powodów, aby na benefisie p. Tekslowej 
nie zabrakło nikogo. 


HUMOR. 
i Sposób. 

Żona (do męża, który wraca późno 
do domů): I ty się nie wstydzisz w takim 
stanie wracać. Nie mogę patrzeć na ciehiel 

- Mąż: — Chwileczkę tylko, a zgaszę: 
lampę. | 
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erja do sprzedania; można obejrzeć codzien: 
nie od S—it-ej rano. 


Długa 95 m. 6/7. 


otrzebny zaraz krawiec, umiejący dobrze pra- 
sować męzką garderobę do praini chemicznej, 


Piotrkowska 118, 100—3 


Fgubicno świadectwo od.konia (kobyły) maś.i 
gniadej na imię Lajbuś Hilenberg. Uprasza 
się oddać takowe w IX dzielnicy Milicji. 108 
P Bt: korepetytorka udziela lekcji, Specjal- 
ność arpimetyka i francuski. Warunki skrom- 
ne. Oferty pod „Nauczycielka“ w administracji. 


Ze suczka rasy wilk średniego wzrostu, 
około ulicy Nawrot. Zmalazcę uprasza -się 


odprowadzić za wynagrodzeniem na ul. Główa 
» 94—8 


Jean Józef Berger zgubił książeczkę legitym 
macyjną, wydaną z magistratu m. Łodzi. 


w etorja Żondag zgubiła kartę od Paszportu, 
wydaną z fabryki Heinzla i Kunitzera w. 
Widzewie. . ; ` 


ERATE AKTA 


; Volf Printz zostawił paszport, 
Wydany z gm. Kazimierz pow. Słupeekiega 
. 1051 `- 


jasna Brodka » „Przejazd 8,. 


